
Nr. 128. We Lwowie Poniedziałek <ro:a 9. Maja 1898 r. Bok XXXI

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Aaoznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł 

50 ct. — ...Lsięcznio 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z i rzr«jlka pocztową w państwie austrjackiem, ro znic 
24 zł. — pobocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczni 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marel — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji. Anglji, Włoeó i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .D zicoika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i só w  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Numer „Dziennika Polskiego” koartuje 6 ct. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bin ro  śdni inksf  r ac j i  . D z i e n n i k a  Polskiego,"  plac 

Maijack' 1. 6 i 7 i B i u r o  dz ienn ików  Lndwika 
PI oh na, ulica Ka. ola Lndwika 1. 9.

We Wiedmu: pp, Haasenstein & Vogier, (Otto Maas). 
M. Dnkfe, H. Schalek, A. OppeUk’s Naci , Rudo! 
Mosse i J. Danneberg; w Pm-yżi : C. A dam 38, 
rne de VareuŁo.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  :entów od jednego 
wiersza drobnym (Lukiem (petit).

Doniesienia o ślubach^ zaręczynach i mne
komnnikaty po Łaonieb za jeden wie. ..z 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 3  i nekrolog).. 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyraża. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyraża.

Reklamy w rubryca N adesłsu  30 c t  od wiersza.

Wydawcy i właściciele : D r .  K a z i u  lieirz: O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i  M i e c z y ^ a w  M c lim it t.

W sprawie wylewów wód.
Lwów 8. m aja.

V. R easum ując to wszystko, cośmy do tąd  
powiedzieli, streszczam y nasze Żądania, jak  n a ­
stępuje :

1. Przyczyny pow tarzających się co raz 
częściej wylewów w ód w naszym  k ra ju , należy 
głównie szukać w niszczeniu górszicn lasów i 
tworzeniu się z tego pow odu azi Kich potoków *). 
Dlatego regulacja galicyjskich rzek bez zabu­
dowania ich górckich ńop!yv ów nie da się sku­
tecznie przeprow adzić. Gotowa się pow tórzyć 
naw et ta  sam a h istorja, jak a  była z regulacją 
Adygi i jej dopływów w południow ym  Tyrolu , 
gdzie wylewy tejże po regulacji stały się zna­
cznie szkodliwszymi, aniżeli były przeu regulacją.

2. Należy przyśpieszyć wydanie nowej u sta ­
wy lasowej, k tóraby  skuteczniej mogła pow strzy­
m ać niszczenie lasów, a zwłaszcza położonych 
w górach.

3. W yjednać u  rządu  znaczne zwiększenie 
fili- inspektoratu  leśnego, ażeby na razie przy­
najm niej powiaty górskie miały swoich urzędni­
ków inspekcyjnych i rządow ych dozorców (Forst- 
warte).

Na wieczne wymówki m inisterstw a rolni­
ctwa, że niem a ukwahfikowanych sil, odpowiedź 
łatwa W  kreju  znajduje się z górą 100 leśni­
ków, którzy w ciągu 25 lal pokończyli krajow ą 
szkolę gospodarstw a leśnego i pracują na ró ­
żnym  posadach. Jeżeli rząd może nadaw ać po- 
muy urzędników inspekcyjnych w Galicji lu­
dziom, którzy nie m ają  żadnych zawodowych 
studjów , lun obsadzać posady inspekcyjne w in­
nych arajach  Loronuych ukończonymi uczniami 
naszej krajowej szkoły gospodarstw a lasowego, 
to tern słuszniejszą jest rzeczą, ażeby w kraju 
naszym  powoływał na rzeczone p rsad y  także 
tych samych uczniów, którzy poskładali przepi­
sane egzam iua i pracuje dłużej na posadach 
pryw atnych.

4. Domagać się u  rządu znacznego rozsze­
rzania sekcji przemyskiej dla zabudow ania dzi­
kich potoków  Brakoy.i kandydatów  na te  p o ­
mady, na  k tóry  rząd ciągle narzeka, rów nież 
tktwo garum u  , im ienin tylko n a k ty ..przepis n i l  
n isterstw a rolnictwa, zastrzegający wstęp do 
służby przy sekcji tylko ukończonym  uczniom 
szkoły rolniczo-leśnej we W iedniu. W szakże ukoó-  
czeni technicy, którzy posiadają potrzebne w ia­
domości z leśnictwa m ogą także tem u zadaniu 
sp rostać. We Francji używ ają do rob ó t regula­
cyjnych tylko techników, Którzy studjum  te ­
chniczne uzupełnili w iadom ościam i z leśnictwa.

W  tym  celu m ogliby kandydaci po ukoń­
czeniu w kraju  politechniki uzupełniać w ciągu 
jednego roku wiadomości z leśnictwa w krajo­
wej szkole gospodarstw a leśnego. Na wszystko 
m ożna znalećć rad ę , jeżeli nie Drak dobrej 
w o li!

5  W yjednać u  rządu , ażeby część docho­
dów  z lasów  państw ow ych obracał na  w ykapno 
lasów  najbardziej zagrożonych w okolicach gó r­
skich, gdzie znajdu ją  się źródła rzek i potoków , 
podobnie, jak  to  zrobiła F rancja , w prow adzając 
w  życie ustaw ę z roku 1882 , 0  restauracji i 
konserw acji gruntów  w górach*.

Jeśli więc, zam ykam y nasze uwagi w tym  
przedmiocie, władze rządowe i krajow e nic za­
b io rą  się energiczniej aniżeli do tąd  do ochrony 
ta ó w , zalesienia steków  górskich i zabudow ania 
dzikich potoków , to regulacja rzek głównych, 
jak pouczają doświadczenia w  innych krajach 
koronnych, również nie odpowie sw em u zada­
niu, a  wywalczone z trudnością pieniądze ze

*) Na tc rv ra Talom już uwagę interesowanych sfer 
kilkakrotnie. Zobacz .Ekonomista potiLi* z roku 1890. 
stronnica 357 i następne i .Przegląo" z listopada 1894 , 
gdzie było 7 artykułów zamieszczonych pod tytułem: Na­
sze gospodarstwo leśne na wystawie krajowej, a w rze­
czywistości.

skarbu państw a i w y d am  z biednego i tak  fun­
duszu krajow ego w yrzucone zostaną bez celu 1

Bronisław Lipiński.

Z prowincji.
Hiioiatyn 3. m aja. (Obchód rocznicy Uoamo- 

wolnienia włościan.) Urządzona przez tutejszy 
wydział pow iatow y uroczystość obchouu roczni­
cy usam ow olniem a w łościan , w ypadła nader 
w spaniale. S trzały m oździerzowe oznajmiły li­
cznie zebranem u z okolicy obyw atelstw u i wło­
ścianom  rozpoczęcie uroczystego nabożeństw a 
dziękczynnego w  rzym .-kat. kościele o godzinie 
10 rano. Sum ę celebrow ał proboszcz miejscowy, 
a p rzy  drugim  ołtarzu odpraw ił jeden  z okoli­
cznych księży mszę św. według obrządku grecku- 
kat. Po ewangelji wypowiedział ksiądz katecheta 
Czarkowski z Liczkowiec znakom ite, do chwiit 
zastosow ane kazanie (część w języku rusk.m ), 
w k tó iem  podniósł staran ia  narodu  polskiego 
około nadania wolności kmieciom.

Po skończonem nabożeństw ie udały się ze­
b rane  wszystkie stany do obszernej saii rady 
pow iatow ej, gdzie prezes p. Adull' Cieński za­
gaił zebranie oznajm ieniem  uchwały wydziału 
w spraw ie utw orzenia na pam iątkę 5U -letn iej 
rocznicy usam ow olnienia włuścian i wstąpienia 
na tron  cesarza Franciszka Józefa I, stypendjum  
dia synów włościan pow iatu husiatyńskiego, 
kształcących się w jakim kolwiek kierunku, n a ­
stępnie przedstaw ił poseł z m niejszych posiadło­
ści pow iatu buczackiego p. A rtu r Cielecki w 
świetnej mowie historję pow stania stanów  w 
Polsce, a  w szczególności s tanu  rycerskiego i 
kmiecego, zaznaczył różnicę poddaństw a w Pol­
sce, a w innych państw ach ówczesnych, a pod­
niósłszy slaran ia narodu  polskiego o usam ow ol- 
nienie w łościan, ozoaczył czasy Kościuszkowskie 
jako  te, w ktorycn w łosciaństwo w  Polsce wła­
ściwie usam ow olnionem  zostało.

Podniosła ta  uroczystość zakończyła się 
wzniesieniem okrzyku na cześć cesarza F ranci­
szka Józefa I i podpisaniem  adresu hołdow ni­
czego do m onarchy. Przy końcu rozdał p. 
Adolf Cieński swą drukow aną odezwę do 
włościan. Ś

Tarjam pol nad  Dniestrem  4. m aja. (Nędza  
wśród łmUt Emigracja  — Gospodarz iy -  
dewski). Miasteczko nasze, siedziba niegdyś ksią­
żąt Jabłonowskich, na wzgórzu położone, z zam ­
kiem z wieku X \II ., przeszłe w roku 1895 na 
w łasność p. Marji Torosiewiczowej, k tó ra  zru j­
now ane zt toczysko zaczęła restaurow ać i p raw ­
dopodobnie uczyni je  mieszkalnem. Mieszkańcy 
tegoż miasteczka z przyległą wsią W ołczków 
w liczbie przeszło 3.000 dusz, m ając nadzw y­
czaj szczupło pola, żyją w wielkiej nędzy, a cho­
ciaż są bardzo pracowici i zapobiegliwi juko po- 
tom ki koloiii&tów m azurskich z wieku XVII. przez 
Jabłonowskich sprow adzeni, nie m ogą w jżyć 
z szczuplej roli, nie m ając pobocznego zarobku, 
ni to w gospodarstw ie rolnem  przy dworze, ani 
taż przy  budow ie lam  dniestrow ych od 2 lat 
zupełnie zaniedbanych; i zaledwie część potrzeb­
nych zerobku znaiduje pomieszczenie w S tan i­
sławowie i przy budo wlach kolejowyi h. — Z tego 
pow odu kilkanaście rodzin wyjechało w kwietniu 
b. r. do Am eryki, a druga partja  wybiera się 
w m aju.

Synowie Izraela, rłi! rozkoszują się teznardzo, 
gdyż nie m ają  z kogo ciągnąć soków żywotnych, 
a targi i ja rm ark i praw ie nie istnieją, żyd b u r­
m istrzem  nie dbający o najm niejszy porządek, 
w ja tkach  i rzeźni niechlujstwo bez granic, dropi 
w najgorszvm  stanie, na każdem miejscu pełnu 
nieczystości, — nadto, pom im o że lekarz okrę­
gowy w miejscu, oględziny bydła w ykonyw a 
członek gm iny, nie mający pojęcia o tej sprawie.

Przewóż prom em  na Dniestrze w stanie 
bardzo opłakanym , wjazd do prom u nadzwyczaj 
uciążliwy i niebezpieczny, a nie m a władzy oka­
zującej jak ą  taką czujność nad tym i wszystkimi 
brakam i.

W  pobliskiej wsi D. w i8 9 7  żniwo na ob­
szarze dworskim  wydzierżawili żydzi, licznie tam  
zawieszKali, zobowiązawszy się za 13 snop od­
dać właścicielowi gotowe plony w kopy złożone; 
— wieśniacy — wynajęci przez nich za lichą 
plącę lub mąkę, kartofle etc. pracow ali, a żydzi 
za każdą 13-tą kopę kazali podw ójnie wielk:e 
snopy ułożyć, lecz szacherka wyszła na jaw .

Droga powiatowa z Halicza przez M arjam - 
pol do Stanisławowa bu  iująca się od 4  la t le­
niwo przez Wydział pow iatow y, m< głaoy v.dać 
okolicznym mieszkańcom zarobek przy m ającym  
się budow ać moście na Dniestrze pod M irjam - 
polem , ale niestety nie m am y na to nadziei.

Obchód Mickiewiczowski.
T ł u m a c z  5. m aja. Celem uczczenia se­

tnej rocznicy urodzin A dao  a Mickiewicza u ro ­
czystym obchodem, zawiązał się za inicjatywą 
radcy sądu p. Szymonowicza kom itet obywatel­
ski w T łum aczu i uchwalił następujący pro­
g ram : 27. m aja nabożeństw o przy współudzia­
le księży obu obrządków , wm urow anie tablicy 
pam iątkow ej w kościele, wreszcie wieczorem 
koncert m iejscowi go tuw arzystw a muzycznego; 
28. m aja obchód moczy stości w szkołach ludo- 
wycb, tudzież rozdanie między dziatwę szkolną 
w powiecie 3000 sztuk P ana Tadeusza, w itczu- 
rem  popularny edezyt dla czlonnów czytelni lu­
dowej i robotników  fabrycznych; 29. m aja na­
bożeństwo w synagodze i iluminacja.

* **
Z k o m i s j i  o d c z y t o w e j  donosz% nam, że 

w powiecie lwowskim dzięki gorliwym zabiegom to­
warzystw kobiecych odbędą się obchody mickiewi­
czowskie w Rzęśnie polskiej, Dawidowie, Kulparko- 
wie, Sokolnikach, Bilohoiszczy, Zniesieniu, Snopko- 
w ie, Żubrzy, Siechowie, Brzuchowicach, Zimnejo 
wodzie, Stebniówce, Dublanech i Malechowie. Nadta 
n= Zniesieniu powstanie również Czytelnia ludow- 
im. Mickiewicza.

Komisja odczytowa odniosła się do rady szkolnej 
krajowej z prośbą o pozwolenie użycia sal szkolnych 
w wymienionych gminach na uroczystość mickiewi­
czowską.

Ee-m i te  t  m ła d  zLfriy . r  Imująoy. się sprawą 
obchodu rocznicy Mickui» imuwakiej we Lwowie, 
oanyi oni gdaj w  „Gwiezdsfe* pad przewodnictwem 
dr. Tadeusza Dwernickiego posiedzenie, na które m 
zapadły rezolucje tej treści: 1. Młodzież uznaje Za 
rzecz konieczną uczcić pamięć wieszcza przez posta­
wienie pomnika i w tym celu pragnie współdziałać 
z ogólnym komitetem obywatelskim. 2, Młodzież ze 
swej strony postanawia uczcić rok jubileuszowy za­
łożeniem uniwerrytelu ludowego.

Kom.tet wybrany przez młodzież, zwróci się 
do istniejącego już komitetu centralnego pomniko­
wego, złoży mu ofertę ofiarodawców materjaiu i 
swe siły do rozporządzenia, z zastrzeżeniem, że ko­
mitet ogólny uzupełni się 6 członkami z grona mło­
dzieży, z głosem decydującym.

Komitet zajmie się założeniem towarzystwa uni­
wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza, oraz 
zbieraniem na ten cel funduszów.

Komitet uniwersytetu ludowego ma się składać 
z reprezentantów wszystkicn polskich stowarzyszeń 
młodzieży w t Lwowie, po trzech z każdego. Komitet 
ten ma prawo uzupełniać się przez kooptację.

Jako delegatów z grora młodzieży wybrano p p .: 
Lecha (tow. „Gwiazda"), Leszczyńskiego ^Czytelnia 
akademicka), Jakóbczyńskiego („Skała*), Jabłońskiego 
(towarz. im. Kilińskiego), Jskóbika (Bratnia pomoc 
techn.) i Krausa (Bratnia pomoc akademików).

U r o c z y s t o ś ć  A. M i c k i e w i c z a  w „Ska­
le* odbędzie się 21 bm.

S t y p e n d j a  M i c k i e w i c z o w s k i e .  Otrzy­
mujemy następujące pism o: Wydział Towarzystwa
nauczycieli szkół wyższych rozda 4 łipca rb. 6 sty- 
pendjów z ljndacji im. Mickiewicza wdowom lub 
s.erotum po nauczycielach szkół średnich, a byłych 
członkach Towsrzystwa nauczycieli szkol wyższych. 
W  tjrm celu upraszamy uprzejmie szan, wydziały 
kól, by zechciały o tern uwiadomić strony inteesio

wane,, a prośby nadesłane na ich ręce wraz z od­
powiednim wnioskiem przesłać do wydziału najpó­
źniej do 20  czerwca rb,
Dr. Antoni Kalina, Robert Klemensiewicz, 

przewodniczący. sekretarz.

KR ONI & A
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  9 maja.
Teatr hr. Skaroita: „Kasia.* Początek o godz.

7 Y* wieczorem..

Treść 19-go numeru „Echa literackiego'1
jes-i następująca. Adain K r a j e w s k i  — „Amor 
ViXit“ (Nowela); Jan K o m a r  — „Nowa teorja 
szekspirowska* (notatka literacka); P e r t y  B j s s h e  
S h e l l e y  — „Arethuza* (wiersz); P . K. —  „Nie­
co o młodej literaturze niemieckiej ‘ (Szkic literacki); 
Aleksander K i e l l a n d  — „Pod sztandarem pracy* 
(powieść — c. d .) ; „Wiadomości artystyczne i lite­
rackie1-.

Wiadomości osobiste. P. wiceprezydent kraj 
dyrekcji skarbu, dr. Witold K o r y t o w a  k i, który 
w powrocie z Poznania zatrzymał się w Wrocławiu, 
powróci z końcem przyszłego tygodnia do Lwowa.

Kalendarz. Poniedziałek , 9 ) :  Grzegorz.). —  
Wschód słońca o godzinie 4 minut 35, zacnód o 
godzinie 7. minut 19

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja l w o ­
w s k a  obrządku rzymsko-katolickiego: Instytuowany 
kauomczme na probostwo w Zniatyme ksiądz Michał 
Pawłowski, tamtejszy adm inistrator. — Delegatem 
oirdynarjaiu do rady szkolnej okręgowej w T łu­
maczu mianowany usiądź Ferdynano Majewski, lam 
tejszy proboszcz.

Djecezja p r z e m y s k a :  Instytuowany kanoni­
cznie na probostwo w Stobierny ksiądz Maksy- 
miljan Hajduk, tamtejszy administrator. — Admini­
stratorem w  Basku zamianowany ksiądz Roman 
Bauer, wikarjusz z Jaćmierza. — Przeniesieni: ksiądz 
Franciszek Wachlarowicz z Kobylanki do Jaćmierza, 
ksiądz Stanisław Fróg z Sokołowa do Kobylanki. — 
Konkurs na probostwo w Besku rozpisany z term i­
nem do dnia 10. czerwca r. b.

Djecezja t a r n o w s k a  p  zemeuieni: ksiądz Wa- 
leuty Święch, z Kamienicy do z i  wady, kaiądz Jan 
Górnik z Wadowic do Barcic. — Zmarł w Zawa­
dzie miejscowy wikarjusz, ksiądz Jan Zając, w 49. 
roku życia, a w 23. kapłaństwa.

Miejscs pod pomnik Mickiewicza we Lwowie 
ostatecznie już wybrano. Stanie on na placu Marja- 
ckim r a wy*ocie uiiry Kopernika. Pomnik będzie 
otoczony klombem, tak, aby był ze wszystLich stron 
widzialny. Koszt pomuikka wynosić będzie około 
60 0 0 0  zł.

Pomniki Kościuszki, Słowackiego i Ujejskiego 
ztilazły  również już pomieszczenie. Pierwszy z nich 
stanie w Ogrodzie miejskim przed gmachem sejmo­
wym, drugi przed nowym teatrem , a trzeci przed 
kasynem miejskiem.

Awans nauczycieli szsól lwowskich. W  myśl 
uchwały rady szkolnej krajowej awansowali do wyż­
szej kategorji płacy (900 zł.) następujący nauczyciele 
i nauczycielki szkól lwowskich pp. Cidzewski Roman. 
Gaogcl Ja tób , Hlawaty Jan, Pockowa Zofja, tudzież 
katecheta ks. Chełmiński Wincenty.

Odezwa. Otrzymujemy następujące p ism o: Chcąc 
zebrać daty, tyczące się obarczenia uczniów nauką, 
upraszam szanowuyah rodziców uczniów o łaskawe 
i o ile możności dokładne uwiadomienie mnie drogą 
listowną: ile czasu dziennic potrzebują ich dzieci, 
uczęszczające czy to do szkół ludowych czy średnich, 
na przygotowanie się w domu z iekcyj zadanych w 
szkole. W  uwiadomieniu tern należy podać szkole 
i klasę, do której uczeń uczęszcza, czy jest uzdol­
niony czy me, czy uczy się sam lub ma nauczyciela, 
jaką miał klasę w poprzedniem półroczu; a czas po­
trzebny na naukę w domu podać z każdego dnia 
osobno w okresie jednego tygodnia. Łasnawe uwia­
domienia upraszam nadsyłać pod adresem : Redakcja 
czasopisma M uzeum  Lwów ulica Zieloua 1. 34 b , 
najpóźniej do 20. hm. Dr. Bolesław Mańkowski.

Wszj-sttie pisma uprasza się o podanie tej 
odezwy.

„A ushaltepl* Taki okrzyk rozległ się się wczo­
raj na peronie lwowskim, właśnie w ciiwui, gdy lo­
komotywa dała syngał i wozy powoli zaczęty się ru- . 
szać. Okrzyk ten wyszedł 7 ust majora od huzarów, 
który spóźniwszy się, chciał się konieczna c. stać 
do pociągu i to otoczony rodziną — a wśród tej 
ostatniej znajdowało się kilkoro małych dzieci. Urzę­
dnik ruchu, w poczuciu swego obowiązku, nie pu­
ścił naturalnie majora do pociągu, w zamian za co 
posypał się na niego grad obelg niezrozumiałych, bo 
wygłoszonych pc węgiersku. Ostatecznym rezultatem 
była skarga majoia, iż „so etwas kann nur in  
kraltziLn passtren* — i... ukaranie portjera, że 
puścił pana majora na peron w chwili odchodzenia 
pociągu.

P. Wiad. C zerw ieński, brat śp. poety Bolesła­
wa, dawnemi laty ceniony dziennikarz i Literat, a 
obecnie- starszy mzędmk gal. kasy oszczędności, oby­
watel powszechnie szanowany i łubiany, przebył przeć 
tygodniem w tutejszej klinice chirurgicznej c.ężką 
operąpję raka na języku. Po tej znakomicie aoconi. 
nej przez pruf. Rydygiera operacji, star pacjenta jest 
z u p e ł n i e  z a d o w a l a j ą c y ,  zwłaszcza, iż dzięki 
nader starannej opiece klinicznej, nic dopuszczono 
szczęśliwie do zapalenia płuc, które w takich razach 
bywa niestety zabójcze. — Tych parę słów informacji 
autentycznej podajemy do w-adomości Lcznych Kole­
gów, przyjaciół i znajomych p. Władysława.

Jubileusz cesarza. Wydział kasy oszczędności 
w Tarnowie, uchwalił na pamiątkę 50-letnich rzą­
dów cesarza ofiarować kwotę 12 .000  zł. na budowę 
nowego k-jściola w- Tarnowie.

Z akademji umiejętności. Dnia 2. maja r. b. 
odbyło się posiedzenie wydziału matemaiyczno-przy 
rodmezego Pod przewodnictwem dyrektora Fe!. 
Kreutza. Na posiedzeniu tern mówił członek profe­
sor Browicz ,W  iprawir pochodzenia melanium w 
nowotworach barwikowych". Z koiei podał członek 
profesor Cybu.ski swoją „Nową teorję zjawisk ele- * 
ktrycznycn w ustrojach żyjących*. Następnie czło­
nek profesor Kostanecki wniósł pracę p. L. Swital- 
skiego: „O pozostałościach ciała i przewodu pra- 
nercza*. Ostatni referat, członka profesora Natan- 
sona, odnosił się do pewnej pracy, której wydział 
nie przyjął do swoich pub] Lacyj.

Zabójstwo czy samobójstwo. Robotnik t 
bryki cukru w Duninowie koło Płocka, nazwiskiem 
Kwiatkowski, utraci' dwa palce u  prawej ręki, 
wskutek czego stal się niezdolnym do dalszej pracy 
w cukrowni. Zarząd abryki pragnąc dać m u jakieś 
środki do życia, przeznaczył Kwiatkowskiego do m a­
gazynu fabTcznego. Magazynierem był p. Rakowski, 
człowiek inteligentny, uczciwy, liczący 50  lat życia 
i obarczony l.czną rodziną. Z usług Kwiatkowskiego 
w magazynie p. Rakowski nie byf zadowolony, gdyż 
Kwiatkowski wynosił różne przedmioty z magazynu.
Z początku robił mu uwagi i przestrzegał go, lecz 
gay to nie skutkowało, zawiadomił zarząd cukrowni, 
który też Kwiatkowskiego wydalił. Ten przysiągł 
zemstę i upatrując w p. Rakowskim sprawce swej 
dymisji, w ubiegłą sobotę zaczaj się z bronią i gdy 
magazynier wychodził z magazynu, strzelił do niego. 
Strzał by] bardzo celny, kula trafiła w skroń p. Ra­
kowskiego, który padł na ziemię bez zmysłów. Po 
dokonaniu ZLrodni, Kwiatkowski z drugiej lufy wy 
mier7yl do siebie. Na huk strzałów zbiegli się urzę­
dnicy i robotnicy fabryczni. Na razie tak ofiara zbro­
dni jako też samobójca dawał, słabe oznaki życia. 
Posłano więc na.ychmiast po lekarzy do pobliskiego 
Płócka, lecz przybyli lekarze stwierdzili tylko śmierć 
obydwóch.

Straszna zbrodnia. Z Czerniowiec donoszą 
nam, iż ubiegłej nocy jeden z poaurzędników kole­
jowych, nazwiskiem Karol Putzlacher, na stacji Mile- 
szowice na Bukowinie zarżnął nożem maszynistę 
Zręhowicza. Bliższych szczegółów brak, według wszel­
kich danych jednak zbrodnia ta ma poddać eroty- 
tyezny.

Póiar. W  Brodach — jak donieśliśmy — 
wyLuchł pożar we czwartek o godzinie 10 i<.no tuż 
obok dworca kolejowego w magazynaco prywatnych 
pp R o s e n th a la ,  Feuersteinr, LtadiUa i Broczynera,
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Dr. Kazimierz Ostaszewsti-Barallsla,

ROK ZŁUDZEŃ
(1 8 4 8 ) .

(Ciąg dalszy).

T ow arzystw o strzeleca.e, gdzie^ naturalnie 
N iem cy rej wodzili, długo nie chciało się zasto­
sować do nowego porządku, doszło wreszcie do 
tego, że 150 członków Tow. strzel. wmosło do 
Załuskiego podanie z prośbą o interw encję. 
„S tarszyzna oddziału s tr  .elców — czytamy tam  
— trzym ając się uparcie daw nych zasad i wy­
obrażeń, sprzeciwia się z największym uporem  
Wszelkim zm ianom  i polepszeń., m, przeszkadza 
zaprow adzeniu nowego porządku i karności, 
m  ;chęcią sw oją paraliżuje wszystkie działania. 
Mimo próśb i nalegania, mimo usiłowań gorli­
wych obywateli, na codzienne m usztry z prze­
szło 250 członków tego oddziału, zaledwie 30 
lob 40 uczęszcza, a naw et takow e ćwiczenia 
przy ciągłych sporach i zwadach starszyzny po­
żądanego mieć nie m ogą skutku.*

Zapewniwszy dalej uroczyście, że „w s w y c h  
p r z e ł o ż o n y c h  d o t y c h c z a s o w y c h  ża­
d n e g o  a ż a d n e g o  n i e  p o k ł a d a j ą  z a u ­
f a n i a * ,  domagają się reorganizacji korpusu.

W  dniu 23 kwietnia, rozkazem dziennym 
nr. 85 jenerał Załuski uczynił istotnie zadosyć 
tym  słusznym życzeniom. W yznaczył on term in 
nowych wyborów szefa b a ta ljm u , kapitanów , 
oficerów i podoficerów i zarządził, że strzelcy, 
jako historycznie najstarszy korpus obywatelski 
we Lwowie, pełen zasług w przeszłości, s tan o ­
wić będą pierwszy bataljon gw ardji lwowskiej.

W dniu 9 kw ietnia oaDyl się pierwszy 
przegląd gw ardji narodow ej. Lwowianie zachwy­
cali się widokiem narodow ych sztandarów  i 
polską kom endą, a Jakób Felsztyński poświę­
cił je j wiersz pt. ,D o  Gwardji Narodouej“:

VI.wat Gwardja Narodowa!
W iwar naszej młodzi kwiat;

Wiwat prawy mieszczan Lwowa,
Wiwat każdy z braci chw at!

Wiwat, kto kocha ojczyznę!
Ją raiaien.em wspiera swem,

Dla aiej chętnie zniesie bliznę,
Bo w nim prawość — męstwo w nim. 

Wiwat nasza wspólna sprawa,
A kto z nami — ręka mu,

Jemu cześć i jem u sława,
Z nim do ostatniego tchu!

Wiwat nasi naczelnicy!
Go za dobrem kraju są,

Wiwat bracia rzem ieśln icy !
Jeźli zgodnie działać chcą.

Niech nikt dłoni sv»ej nie chowa,
Ach, bo teraz zgody czas;

Wiwat Gwardja Narodowa!
Wykrzyknijmy wszyscy wiaz.

Nie brakło jeanak  i takich gw ardzistów , 
którzy zaniedbywali swych obow iązkew  i cheł­
pili się tylko tytułem . Tych schłosiał w wier­
szyku p. t. „O da do gw ardzistów z tytułu tylko 
s ł/n a c y jh “ , gw ardjas w kom punji VI. Grzegor 
Rozum iłowski. Motto do tej ody b rzm i:

Kto tchórzy, ninch wdzieje szlafmycę,
A na wierzch z gorsetem spódnicę,
A gdy się ubierze,
Niech klepie pacierze
Za piecem, lub w łóżku, mospanie,
A Polska już pewnie powstanie! —

Sam a zaś oda zawiera takie u s tę p y :
„Miljon kroć djabłów I zacni szarlatani,
Gożto myślicie, że gwardja igraszką?
I że postępku nikt tego nie zgani ,
Jeśli wy gwardję mniemacie być fraszką!

Ho! ho! nieprawda! bardzo się mylicie,
Że gdy od służby znów się uchylicie,
W as jak wyrodków gwardja się wyrzecze!
Czemu na mustrze nigdy nie bywacie?
Spuchła wam głowa, czy nagniotki macie? 
Laleczki z cukru! czy dać wam śmietanki?
Oj, jabym wam dal, lecz z pokrzywy wiank_.
Albo na patrol —  żaden nie przychodzi,
Lecz chrapie w betach; czyż to się tak godzi, 
Żebyśmy jedni nad wami czuwali,
A wy nam przez nos koncerta dawali?

W  ty m  ton ie pisze dalej, a kończy ta k :  
.T ak  więc ułóżmy, postanówmy sam i,
Gdy który znowu skrewi między nam i,
Gdy bez przyczyny chytrymi wybiegi,
Dość często w nasze me stanie szeregi,
Gdy m'mo przestróg które glosim wszędzie,
On nam szyderczo sprzeciwiać się będzie.
I znowu z swymi figlami wybryknie,
I jak ćma w nocy przed nam i gdzieś zniknie: 
Odebrać broń mu i nakląć do bisa,
A przyczepiwszy mu ogou od lisa,
Ani fatygi, ni bicza nie szczędzić,
Ale zł m.asto do djabł. wypędzić!

Zamachy biurokracji.
W  to k u  naszego opow iadan ia  m ieliśm y 

n ie jea n o a ro tiń e  sposobność zaznaczyć, ja k  n ie­

chętnie i nieiiaw istn e zachowywała się b iuro­
kracja  wobec ruchu  wolnościowego. W iedziałt 
ona doskonale, że z chw ilą ustalem a się forrr 
konstytucyjnych byt jej liczy się na godńny 
Liinuty, a  tak znakom itego stanow iska pie m y­
ślała bez walki opuszczać. S tadjon bynujm nit 
nie okazał się lepszym jak  reszta jego p <dwta- 
dnych i sz^dł im zupełnie na rękę. Do Wiednis 
słał raporty  nieprzychylne dla k ra ju , p rzedsta­
wiając Polaków  jako n epopraw oych rew olucjo­
nistów, dążących do oderw ania Gaf cji od Au- 
strji i zawikłama tej ostat nej w wojnę z R a s j ą  
w kraju zas tolerow ał wyzywające zachowanit 
s ę  riu ro k rac ji, k tóra rozm ysim e usiłow ała wy­
wołać zab irzenia, w r adz>ei, że posłużą jej oni 
do wzmocnienia s «ego * anow iska. S tad jon  w 
trzech głównie kierunkach sioncen trow ał swojs 
szkodliwą działaln śc : zam ierzył on oderwał 
arystokrację od n a ro d u , utrzym u ąc instytucji 
stanów , pogłębił nieufność między dw orem  i 
gm iną przez sposób zniesienia pańszczyzny, t 
wreszcie z pom ocą Em ingera, a nieste y i h r 
A genora Goluchowskiego, rozdm uchał iskierk 
ru s a ą , k tóra  m iała niebawem  rozniecić pożar 
wyrządzający i Rusin om i nam  i narodow e 
myśli naszej nieonliczalne szkody!

CGiąo d alsay n a stą p i).

Żąd
 Wspierajcie przemysł k ra jo w y  ,__

aj c ê w szęd z ie  tutels: N iem oiow skieiro!
odznaczonych dwoma medalami zasługi, -  Należy strZedł. się przed em.    m

Nowo otwarty sklep S. W. N iem ojoosk iego , Lwów, plac Marjacki 8., jest najt& ńszem  źródłem za­
kupu p ap ie ró w  i  przyboró»v k a n c e la ry jn y c h , oraz wszelkiego rodzaju c y g a rn iczek , fa je k  i t. p. 

artykułów wchodzących w zakres paleuia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco.
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napełnionych obficie zbożem. Przyczyny pożaru tru­
dno na razie dociec. Wszystkie magazyny wraz z 
zawartością zgorzały do szczętu; zniszczone też zo­
stały opodal stojące słupy telegraficzne, wobec czego 
przerwana została komunikacja między Brodami a 
sąsiednią stacją Zabłotce. Ratunek, ohoć nader ry­
chły i energiczny, nie odniósł pożądanych skutków, 
gdyż przy szalonym wietrze nie można było nale­
życie ustawić sikawek, które wskutek tropikalnego 
gorąca, zajmować się poczęły. Ogień jeszcze do 
wczoraj nie był zupełnie zlokalizowanym, — a wiel­
kie nasypy zboża poczęły dopiero tleć na dobre. 
Szkodę oceniają na około 200.000 zł.

Z pleśni majowych.
Wiośniany był już maj...

Cherubin mój byf przy mnie —
Chłodnym zefirkiem szumiał gaj,

Lecz któż z nas myślał o zimnie ?

Wiośniany m»j wstał już...
A cherubinka niema —

Choć ciepłem drżą gałązki róż,
Nie maj dziś mi, a zima.

Karol Cz-i.

* Odczyt , 0  budowie człowieka* (z demon­
stracjami) wygłosi p. Witold Schreiber w poniedziałek 
9. bm. w sali stow. .Gwiazda.* Początek o godz.
8 7* wieczorem. Wstęp bezpłatny.

* Wycieczka oddziału kolarzy .Sokoła* lwow­
skiego do Zimnejwody odbędzie się dzisiaj (8. maja). 
Punkt zboruy o godzinie 3 7* popołudniu przed 
gmachem .Sokoła*.

* W „Skale * w 107 rocznicę nadania kon­
stytucji urządza dyrekcja u r o c z y s t y  w i e c z ó r  
muzykalno-deklamacyjny we wtorek 10. bm.

* Inauguracyjna wycieczka lwowskiego klubu
cyklistów odbędzie się dziś do Dublan Rendez-rous 
w kawiarni Sehneidra. Wyjazd o godzinie 3 7 , po­
południu, powrót o godzinie 77* wiecźorem.

* Podziękowanie. Rodzina jego ekscelencji 
zmarłego jenerała - zbrojmistrza Jana br. Schulen- 
burga, jakoteż oficerowie i urzędnicy wojskowi 
11 korpusu wyrażają wszystkim wiadzom cywilnym 
i reprezentacjom, tudzież całej ludności okręgu tego 
korpusu głęboko odczute podziękowanie za okazane 
współczucie z powodu zgonu dowódcy 11 korpusu 
i obrony krajowej jego ekscelencji jenerała - zbrojmi­
strza Jana br. Schulenburga.

* Trzydziestolecie istnienia swego obchodzić 
będzie dłi< uroczyście .Gwiazda* lwowska. Uroczy­
stość tę łączy .Gwiazda* z obchodem rocznicy 3. 
maja, a program jest następujący. Rano o godzinie
9 nabożeństwo uroczyste w kościele oo. Franciszka­
nów, o 7*12 uroczyste zebranie, o godzinie 3 za­
bawa ludowa na kopcu Unji lubelskiej, wieczorem 
zaś o godzinie 8 w sali stowaszyszenia uroczysty 
wieczór ku uczczeniu konstytucji 3. maja, w którym 
wezmą udział artysta W oleński, dr. Dwernicki i p. 
Tarnawski.

Zmarli: , j
Helena z Jordanów Rozwadowskich P a y g e r t o w a  

wdowa po poecie ś. p. Adamie Paygercie, zmarła po 
długiej i eiężkiej chorobie nerkowej wczoraj w naszem 
mieście. Zmarła była córką Antoniego majora wojsk pol­
skich z roku 1831 i Tekli z br. Czeshowiczów, a wnuczką 
Kazimierza, pułkownika wojsk polskich z roku 1812. 
Urodziła się w roku 1836; w roku 1861 poślubiła ś. p. 
Adama Paygerta i zamiesikała z nim w jego dobrach w

Sidorowie na Podolu. Po śmierci męża w roku 1872 
przeniosła się do Lwowa dla wychowania dzieci, a na­
stępnie wnuka po swej córce, ś. p. Tekli Kuczyńskiej, 
małżonki dyrektura banku zaliczkowego._____________

!J 1
Repertuar teatralny, w  teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek .Kasia*, sztuka w 5 aktach; 
jutro we wtorek .ćm y  nocne*, dramat, .Poczci­
wiec*, komedja, , Piętro Garuso*, dramat; w śro­
dę .Kasia*, sztuka; we czwartek .Dwaj urwisze*, 
sztuka.

Teatr.
( ,ć m y  nocne*, dramat to 1 akcie L i r  a Sw  
iawskiego. n Poczciwiec*, komedja w 1 ak 

Kazim ierza Bojana).
Przedstaw m y au to ra .
P . Leon Świeżawski je s t trzydziestoletnim  

początkującym  lekarzem , zam ieszkałym  we Lwo­
wie. Prócz tego, że upraw ia m edycynę — w y­
staw ia pejzarze w salonie sztuki, a przed ro ­
kiem  ogłosił w osobnej książce trzy d ram aty : 
.G w iazdy*, .S am otn ik*  i ,C m y  nocne*, z k tó­
rych ostatni, jednoaktow y, odegrany został 
wczoraj po raz pierw szy na scenie lwowskiej. 
Debjut autorski p. Swieżawskiego m usim y na­
zwać szczęśliwym. W chodzi na ubogą niwę 
współczesnego d ram atu  polskiego ktoś, kto nie­
sie na jej ołtarze myśl i budzące s ię , nieujęte 
w ram y zupełnego uśw iadom ienia, lecz nieza­
przeczone zdolności. D ram acik o rozm iarach 
bardzo drobnych, praw ie m injaturow ych, nie 
wlecze za sobą obcych rem iniscencji ani tanich 
środeczków spekulacyjnych. Tchnie od początku 
do końca suruw ą, silną m łodością, k tó ra  chce 
iść naprzOd I błyszczeć sw ojem  w łasnem  świa­
tłem . Na razie nie je s tto  jeszcze łu n a  talentu, 
ale też bieżący ropertoar polski nie wykazuje 
nadm iaru  naw et... płom yków  gazowych.

Scena dzieje się w parku  publicznym , w 
nocy, przy świetle la tarn i. Noc jest czerwcowa, 
ciepła, pogodna. W  m roku jej, osrebrzonym  
przez księżyc, gubi się kilkoro ludzi,^ wchodzą­
cych w tło d ra m a tu : poeta, k tóry  nie chce rze­
czywistości dlatego, że brudzi, więc ucieka w świat 
wew nętrznego życia duszy, Pa ra  kochanków , 
szansonistka z przygodnym  wielbicielem i dwóch 
uwolnionych świeżo krym inalistów  : ci m ają  naj­
więcej przyczyn unikać dnia, poniew aż on na­
leży do tego społeczeństw a, k tóre  nie chce się 
przyznać do nich. Te dwie ćm y nocne nie są 
jednak  rów nej w artości m oralnej. Jeden, nało­
gowy złodziej, tkwi całą sw oją isto tą w morał 
insanity, drugi jest bohaterem  cnoty, osobni­
kiem  wyższego rzędu, jednym  z tych, którzy 
przez zdolność poświęcania w łasnych popędów  
na rzecz ogółu i w rodzoną pobudkę do spełnia­
nia dobrych i sprawiedliwych czynów stanow ią 
tw órczą siłę m oralną, zdobyw ającą ludzkości 
now e horyzonty.

T en  homo nobilis jest wielbicielem poezji 
czynu, wznioślejszej jego zdaniem  od gry słów, 
linji i tonów  — lecz przez wieczny rozdźwięk 
pomiędzy ideałam i a praktyką, pomiędzy sobą 
a  społeczeństw em , staje się m ęczennikiem  wła­

snej ew angelji. Aby ocalić od katastrofy  ubogą 
i liczną rodzinę, przyjm uje na  siebie odpow ie­
dzialność karną  za cudzy postępek i idzie do 
więzienia. Zostawia za sobą w szystko: przyjaciół, 
stosunki, rozkosz życia — naw et narzeczoną, 
ponieważ, jak  sądził, byl zbyt szczęśliwym i 
należało dać coś ze swojego szczęścia n a  rzecz 
drugich. Idealny ten  człowiek s ta ia  aię być 
w now em  otoczeniu nauczycielem zbrodniarzy 
i czeka pow rotu  na  łono społeczeństwa, pew ny, 
że ono zrozum ie i pochwali jego pobudki. W y­
padki p rzybierają  jednak  obró t w prost przeci­
wny — rzeczywistość rzuca strum ień  zimnej 
wody w tw arz ideałom , a wielka fala życiowa 
zatapia m arzyciela, który chciał być lepszym od 
setek tysięcy i frazesy o miłości bliźniego przeto­
pić na  miłość praw dziw ą.

Homo nobilis spostrzega po wyjściu z wię­
zienia, że łudził się. Nikt go nie rozum ie i wszy­
stko go zawodzi. W  parku publicznym  zna­
lazłszy się w nocy sam  jeden w tow arzystw ie 
złodzieja, którym  opiekował się w kaźni, prze­
konyw a się o tem . Pierwsze rozczarow anie daje 
m u uczeń więzienny, który z sw obodą skończo­
nego kanalji zapow iada, że będzie dalej .p r a ­
cował* za pom ocą kradzieży. Potem  nadchodzi 
daw ny przyjaciel, poeta, i od niego dow iaduje 
się szlachetny zbrodniarz, że pobyt w aresztach 
zrobił go um arłym  w oczach poprzeJniego o to ­
czenia. Jego poezję czynu w yśm iano na  całej 
l in ji : tow arzysze pracy, znajomi, społeczeństwo 
i narzeczona. W  tej chwili jest ona już w ła­
snością innego mężczyzny. N achodzą właśnie 
ciem ną aleą. Na je j ustach drżą wyrazy m iło­
ści i oddania się tam tem u. Nieszczęsny b an ­
kru t idei, oszalały od bolu, wyryw a nóż od to­
warzyszącego m a  złodzieja i rzuca się na n a ­
rzeczoną. N adbiegają przechodnie, w iążą go i 
oddają w ręce policji — tym  razem jako p ra ­
wdziwego zbrodniarza.

Gała ta  treść u jęta została w form y b a r­
dzo szczupłe (d ram at trw a na scenie pół go­
dziny) wobec czego nie może być mowy o do­
kładnym  rysunku psychologicznym osób, k tóre 
znaczone są kilku iinjami. R obota  lekka, szki­
cowa, trochę niepew na. Tło nocne, park  ginący 
w m roku, św iatło la tam i, z daleka dochodzące 
głosy, w yw ołują oryginalny nastró j. O bsady ról 
niepodobna nazwać szczęśliwą (tylko p. No­
wacki grał złodzieja bardzo dobrze) co ohni- 
żyło w rażenie, jakie m ożna było osiągnąć. Da­
leko lepiej pojęli artyści drugi odegrany 
wczoraj u tw ó r: jednoaktow ą kom edyjkę znane­
go pow ieściopisarza p. Kazimierza R o jana  pt. 
.Poczciwiec,* k tó ra  jest taką sobie ciepłą wodą. 
Farsa może także wykazać bogactw o albo ubó­
stw o ta len tu . .Poczciwiec* cierpi niestety na 
to drugie. Obu au to ró w  wywoływano, a. c

Z izby sądowej.
Czernlowce 5. maja.

(F ałszyw y arcyksiąźę).
Ciekawa rozpraw a toczyła się przed sądem 

czerniowieckim . W  zeszłym roku  14. czerwca 
pojaw ił się w Kam ence m łody człowiek, który 
podaw ał się za arcyksięcia R udolfa. T łum y ludu

zgromadziły się na  tłoce gm innej, gdzie m nie­
many arcyksiąźę wygłosił poryw ającą mowę. 
O pow iadał on, że sam Bóg zesłał go na Buko­
winę, ażeby zbadał stosuuki chłopów  i przyszedł 
im z pom ocą. .P rzekonałem  się — m ówił rze­
kom y arcyksiąźę — że dzieje się w am  krzyw da 
i dlatego postanow iłem  znieść wszelkie podatki, 
usunąć m yto drogow e, do b ra  właścicieli w iel­
kich posiadłości rozdzielić pom iędzy chłopów, a 
nareszcie wszystkich żydów wygnać z całego 
państw a na cztery w iatry*. Lud z zachw ytem  
słuchał tak poczciwego księcia i z uwielbieniem 
cisnął się do rąk  jego. Los zaw istny chciał je ­
dnak, ażeby właśnie w  tej chwili nadeszli dwaj 
żandarm i z miejscowego posterunfcu. Nestor 
Owulec i Jakób Kolruss.

Nie mieli oni żadnego respektu  przed w spa­
niałom yślnym  arcyksięciem , a to tak  dalece, iż 
ośmielili się zapytać go o właściwe nazwisko, 
kiedy zaś ten w zbraniał się udzielić w yjaśnień — 
aresztowali go. Otoczeni tłum em  ludu, żandarm i 
w raz z aresztow anym  udali się do wsi. Ponie­
waż rzekomy arcyksiąźę był bardzo głodny 
i niemożliwe dla oka m iał luki w garderobie, 
przeto zatrzym ano się po drodze na plebanji 
g recL j-orjen talnej, gdzie aresztow any otrzym ał 
posiłek,' a następnie przed chatą gospodarza 
A ndrzeja Fedorjuka, gdzie uzupełniono toaletę. 
Fedorjuk  dostarczył nadto fury, na  której m ia­
no przewieźć aresztowanego do kancelarji gm in­
nej. W  chwili jednak, kiedy .arcyksiąźę* wraz 
z żandarm am i znalazł się na wozie, poskoczyl 
w łościanin Mikołaj Czajkowski, chwycił dyszel 
wozu i nie puszczając koni, zaw ołał: .M y go 
nie dam y aresz tow ać! Żandarm i upili się i chcą 
arcyksięeia wydać na  pastw ę żydom !*

Okrzyk ten  zelektryzował tłum y, Otoczono 
furę i poczęto grozić żandarm om  pięściami, do­
m agając się uw olnienia .arcyksięcia*. Jeden 
z włościan, Sofroni Karleczuk skoczył naw et na 
wóz i aresztow anego zsadził na ziemię. W obec 
groźnej postaw y chłopów  i liczebnej przewagi, 
żandarm om  nie pozostało, jak  wyrzec się dal­
szej akcji i odejść. Uczynili na tom iast doniesie­
nie karne, którego w ynikiem  była rozpraw a 
karna  przeciw 62 chłopom . W  czasie śledztwa 
stw ierdzono, iż rzekom ym  arcyksięciem jes t 
Tym on W asij m łody parobczak ze S toroóca- 
Putyłow a, trudniący się w ędrow nem  kaznodziej­
stw em  z am atorstw a. Po przeprow adzonej roz­
praw ie trybunał uznał 42 oskarżonych w innym i 
zbiegowiska i gw ałtu publicznego i skazał ich 
na areszt od 3 dni do 5 miesięcy. Sam ego zaś 
pseudo-arcyksięcia odprow adzono do szpitala, 
gdyż objaw ia pom ieszanie zmysłów.

Rada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Wiedeń 8. m aja. W szystkie dzienniki za­
mieszczają entuzjastyczne artykuły  z pow odu 
dzisiejszego otw arcia w ystaw y jubileuszowej.

Fremdenblatt pisze, że pełen zapału okrzyk, 
który  dziś wydobędzie się z setek tysięcy p ier­
si na cześć cesarza, m a swe źródło w uczuciu 
nieskończonej wdzięczności za te  obfite błogo­

sław ieństw a, k tóre łaska cesarska w ciągu d łu ­
giego szeregu la t sprow adziła na ludy A ustrji. 
A ustrja  chce przez tę w ystaw ę pokazać św iatu, 
na jak  wysoki szczebel wzbiła się praca austrjacza, 
w spierana łaską m onarszą.

Neue Freie Presse pisze, że w łaściwym  bo­
haterem  święta w ystawowego jest cesarz, gdyż 
on wyswobodził siły robocze zarów no chłopa 
jak  mieszczanina. Całe nasze życie zarów no eko­
nomiczne, jak  socjalne, polityczne i duchowe od 
la t 50  złączone jest ściśle z jego im ieniem , ce­
sarz je s t i pozostanie stałym  punktem  środko­
w ym  w śród sw arów  stronniczych, na  r  ego 
z ufnością p a trzą  wszystkie narody.

W  tym  duchu piszą także inne dzienniki.

Wojna l i s z i a M o -  ;  ' .
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).

Londyn 8. m aja. Z Kuby donoszą o po­
ważnych starciach m iędzy pow stańcam i i w oj­
skiem hiszpańskiem . Podobno 33 żołnierzy ”an - 
nych, a 32 pow stańców  poległo.

libraltar 8. m aja. W ynikły tu  zaburzenia. 
R obotnicy na dokach węglowych nie chcą od­
bierać zapłaty w m onecie hiszpańskiej, z pow o­
du jej deprecjacji — i zażądali pieniędzy a n ­
gielskich. R ezultatem  był stre jk  i czynne s ta r­
cia. Dwaj kupcy zostali ciężko pobici. A reszto­
wano kilka osób.

i
„Dziennika Polskiego” .

Rzym 8. m aja. Z Florencji donoszą, że 
wczoraj w ieczorem  rozruchy robotnicze przy­
brały tam  ogrom ne rozm iary. D em onstrr .ici 
obrzucili kam ieniam i wojsko i policję, kt >ra 
dała ognia. Kilkanaście osób je s t raniony eh, 
a kilka zabitych.

W  Liwornie rów nież przy szturm ow aniu 
przez tłum y piekarni zabito kilka osób.

P raga  7. maja. Poseł dr. Herold, który jest 
zarazem imendantem .Naiodniho Divadla* w Fradze, 
udzielił dyrekcji „D.vadla* pisemnej nagany za to, 
że oddala salę na jedno przedstawienie socjalnej 
demokracji.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kamasze i sztylp • skórzane, płó­
cienne i wat er pro ff

od zł. 3, 5 do 8 zł.
poleca magazyn nowości

Marcina Mullera
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok B anku h ip o teczn eg o .

BRONIE O KŁOSZENIA.
D o n ie s ie n ia  ro zm a ite .

po 17, centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
W dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plohn
Bi uro dz i enni ków I o g ł o s zeń .  
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.
T U S Z t K i  J Ą  p g C T T T B
Tarząa d*or Radzleehów poszukuje kilku 
"  gorzetników do Radziechowa i Żubrza. 
Zgłoszenie pisemne zaopatrzone w odpisy 
świadectw wnosić należy pod adresem: 
Zarząd dóbr w Radziechowie.

I p k z e d a z .

_jraa kawa %  kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2.

r hc
Lv

Uajowej bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
NI w handlu korzennym Leonarda So- 
eck iego , Lwów, ul. Batorego 2.

Uaterje nlclane na letnie ubrania mę- 
Nl akie. Dreliszki liberyjne poleca najta­
niej magazyn J. Dreilera i Synów, plac 
Kapitulny 2. Cenniki i próbki na żądanie.

Uajaoweze Batysty, Zefiry, Lewantyny, 
M Satyny, Płócienka, Dora, Florida imi 
tacja materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn J. Drezlera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny 1. 2, Cenniki i próbki na 
żądanie.

Kilka tysięcy złożę kaucji jako 
administrator osobnego folwar­

ku lub zarządca dóbr. 
Proszę po Informacje. R. R. L. 10. 

piętro II., drzwi 2. Kraków.

Koszule od Ł90 f
szirtingowe, batystowe i fularowe, 
wełniane, siatkowe i jedwabne, 
znakomite dla turystów J do po­
dróży. Paski do tychże gurtowe, 

skórzane i jedwabne.

!: GÓRSKI i SZYDŁOWSKI |
L w ó w ,  p la c  M a r ja c k i  1. 8,

(róg Hetmańskiej).

Handel bławatny
w większem mieście prowincjonalnem, 
z wyrobioną firmą i pięknym dochodem, 
bardzo korzystnie do nabycia za gotówkę 
ewentualnie na 2-letnią spłatę z gwaran­
cją pewną; lokal w najlepszym punkcie 
miasta na lat 10 kontraktem zapewniony, 
czynsz 500 zl. rocznie, nowy wspaniały 
portal. 282 1—3

Bliższych informacyj udzieli kancelarja 
adwokata dra Uewicza we Lwowie, rynek 36.

Do obecnego

zasiewu!
Miąszanki traw gazonowych, 
Miąszanki traw  łąkowych

średnie, dobre i najlepsze.

Wszelkie nasiona traw gatunkowych 

Buraki pastewne żnycif11gatunkach.

Konicze, Lucerna oryginalna francuska.

Kukurudza
Cukrowa trzcina (Sorhum saharatum) 

Gorczyca biała (synapis alba).
klooinno najlepszych fasol szparagowych, 
nad lU llu  ogórków i t. p.

Wszystko najświeższe, 
najlepsze

i po najtańszych cenach, poleca nowo- 
otworzony

Główny skład 
NASION

roślin I produktów domowych 
ZYGMUNTA

MĘKAR8KIEG0
byłego zastępcy firmy handlu śp. Jana 

Stachiewicza

we Lwowie
plac Halicki liczba I.

(Cennik nasion na żądanie gratis i franco 
wysyła handel odwrotnie.)

Biuro anonsów .Impressa*) 1673

Ubogi Łazarz złożony boleścią zwraca 
I U ,ię do serc miłujących Boga i bliźnie­
go, aby nieszczęśliwemu ojcu rodziny ra­

czy li łaskawie przyjść z pomocą, temu,
który po 14-lotniej pracy zawodowej piąty 
rok obłożnie chory, pozostający bez dachu 
w okropnej nędzy. Składki za które przy 
każdym paciorku gorącą do Boga raniosę 
modlitwę, proszę posyłać do Administra­
cji .Dziennika* lub Katarzyny Gajewskiej 
w Ustrobnej p. Krosno.

57 lat
i s t n i e j ą c y

i i n v  w e i m y c i i
pod firm ą

Jan Wallach
i  S y n  

Lwów Rynek 33.
poleca m aterje  m odne weł­
niane, płócienne i dreliszki 

dla pań  i mężczyzn.

N ajkom pletnlej czysty i nieszkodliw y leczy 

W e  4 8  GODZI N
najuporczyw sze rzeźączki, co dawniej' w ym agało 
kilka tygodni eaasu przez użycie kopaiw y, kubeby, 
past z opiatam i i szprycow ań.

W e w szystk ich  aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach pp, Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki I. 10,

poleca 1031 i  ?

HERBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smakiem 
i arom atyczną w onią:

Congo czarna....................................Nr- 17* kg. zł. 160
u u u 2 —Seuchong „

„ „ zbioru majowego „ 3 „ „ „ 3 —
k» > 8 0 W ..........................................., 4 „ „ „ 4 -
Melange de Londres .... „ 5 „ „ „ 4'--
Wyalewkl Z własnych h e r b a t ............................ „ 1 - 3 0

„ z najlepszych herbat.............................. 1-60
Ceny herbaty oznaczono ua */« kilo w paczkach po

7, 7* i 7 . kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

KLYTHIA DLA UTRZYMANIA  
SKÓRY

UPIĘKSZENIE 
WYDELIKATNIENIE 

C E R Y PUDER
N a j b a r d z i e j  e l e g a n c k i  puder  t o a l e t o w y ,  b a l o w y l  s a l o n o w y

J hlały, różowy albo żółty.
Chemicznie analizowany i uznany przez

PP. J. J. POHLA, C. K. PR O FESO RA  W E WIEDNIU.
Pisma z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

Gottlieba Taussig,
C. k Nadwornego dostawcy I fabrykanta delikatnych mydeł toaletnwych.

r — . - SKŁAD GŁÓWNY PERFUMERYJ: WE WIEDNIU, I. WOLLZEILE NR. 3.
Do nabycia we Lwnwle u Z. Ruckera apt., Jana Dziewońskiego, Stanisława Gabriela, Alojzego HObnera, Kau- 

czyńskiego i Oberskiego, H. Grilnspana, O. T. Wincklera i Syna; w Tarnowie: Moritz Fleischer junior; 
w Przemyślu: M. Bartischan, Adolf Spachner, Leon Merkel i we wielu aptekach, perfumerjaeh i droguerjach.

Cena puszki zł. MO.
Rozsyłka za pobraniem lub 

poprzedniem przysłaniem 
pieniędzy.

Prawdziwy ^ p is lo p  h ^
Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg. 

Lwów: A. Hubner, Friedrich i Beacock. Kraków: Szarskiisyn. Jarosław:W Szafran. 
Nowy Sąoz: J. Kosterkiewicz. Stryj: drog. Kindler. Jaworzno: T. Dendera. Stani­
sławów: Teofil Kwiatkowski. Mielec: S. Brandmann. iyw leo: Joach, J. Danko.

Tarnów: T. Scharff. 4375 1—16

Rok założenia 1853.___
Dom bankowy i kantor wymiany

pod finną

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

PRDMFW ciągnienia 15. maja 1898 na całe węgierskie losy prenijowe 
I IIUlfILU I po zlr. 5 lub na połówki tych losów po złr. 3. Główna wy­
grana złr. 120.000, a względnie połowa; na 3°/0 losy austr. zakładu kred. 
ziemsk. I. em. po złr. 2. Główna wygrana złr. 45.000 i na 4°/# węgierskie 

losy hipoteczne po złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000. 
Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja*; p r e n u m e r a ta  roczna 1’70, 

na prowincji ł-80. I®12 4—?

CHINOWE SERRAYALLO
z  Ż E L A Z E M

przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Brann, 
radca dworu prof- Draeche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, p ro f .  dr. Monti prof. dr. Rltter von Mosetlo 
Moorhof, prof- dr- Neusser, profr Sohanta, prof. dr. Woln- 
iochner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Medale srebrne;

XI. kongres lekarski w Rzymie 1894,
IV. kongres dla farmacji i chemji - Neapolu 1894.

Medale złote:
Wystawy: Wenecja 1894, Klei 1894, Amsterdam 1894, 

B«riln 1895, Paryż 1895.

f*rze8zło 500 świadectw lekarskich.

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszcza przez kobiety i dzieci. Sprzedać się we wazyotkloh
aptekaob we flaszkaoh po /, litra po zł. 1-20, I 1 litrze po zł. 2-20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H u r t o w i ) ] /  d o m r o z s e t t o w y  d l a  t o u a r d u  l e c z n i c z y c h .

■ W  Założony w r. 1848. -W *  ______  203 4 - ?

WODA FIOŁKOWA JAN IHNATOWICZU suw a z tw arzy pryszcze, liszaje, trądzik i, p ierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki, 
pory  i doły ospowe. Tw arz odśw ieża, ubielą LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1- 3, c a l. l i .  KRAKÓW: Sukien-

i wydelikaca. Cena 1 zlr. nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24.

PłótM czysta lniane, Cbnstki do nosa, Bielizną stołową, Ręczniki, M o n y  
i wszelką gotową Bielizną, Podczochy, Skarpetki —  polecają najtaaioj M.BEYER i Spó łka L W Ó W  

il. Karola ludwiki I. 1.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.
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